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f i g i  o s i e n i e  wsxelltiogo rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wier­

sza drobnego (petit) po 8 cent., 
za każde następne ,  » » 
i należytoić stęplową 30 „ 
za każdorazowe umieszczenie.
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Wychodzi w Krakowi* * r*zj *  ty­
godniu w dniu przedstawienia tea­

tralnego.
Cena prenumeraty miesięcznie &0c. 

Numer pojedynczy kosztuje s C. 
Prenumeratę przyjmuje Admini­

strac ja  Drukarni »Czasu.*

Kraków, *. *® PaidilernłKa.
—  Wczoraj odbyła się próba czytana, j e ­

dnej z najlepszych i w swoim czasie najgłoś­
niejszych komedyj Bogusławskiego, Spazmy 
Modne. Jest to spektaklowa komedya w pię­
ciu odsłonach. , ir , , r.

_  We wtorek Solidarność czyh Wybór 1 o-
sia  Scribego z panią Aszpergerową. Rolę dok­
tora odegra p- Eker.

nam nic osobliwego na scenie. Grano 1 akto­
wą komedyę Raszewskiego: On będzie moim, 
sztuczka ta  utrzymała się tylko staranną grą 
artystów. P. Konarski i panna Honneman 
grali główne role. Dawano także korne yę 
2-aktową z francuzkiego p. Ł: Dwa pojedynki. 
Treść tej sztuki nie zasługuje wcale na wzmian­
kę; krotochwila Urbańskiego p. t.: Po wy­
stawie paryskiej, Lekcya śpiewu, Szobera, za­
leca się oryginalnością pomysłu i dosyć 
miłą muzyką Hertea.

Berlin. W królewskim teatrze w Berlinie 
odegrano w tym tygodniu po raz pierwszy 
nowo napisaną tegedyę pięcioaktową Karola  
Kobersteina p. t  Król Krych X IV .  Rzecz 
dzieje się w Szwecyi w drugićj połowie XVI 
wieku. Erych był najstarszym synem Gutta- 
wa Wazy. Sztukę przyjmowano z zapałem.

ROZMAITOŚCI.

T B A T R A  POLSKIE.
W arszawa.I Repęrtoar obu teatrów war­

szawskich, podaliśmy w przedostatnim numerze.
Lwów. Dnia 27 b. m. grano na scenie 

lwowskiej po raz lszy 4-aktowy dramat ory­
ginalny, uwieńczony pierwszą nagrodą kon­
kursową w Krakowie p. t . ; Epidemia, napi­
sany przez J. N a r z y m s k i e g o .

Poznań. Oprócz Niekomicznej komedyi przez 
J . N., półmiesiąc ostatni w Poznaniu nie dał

TBATRA ZAGRANICZNE.
W iedeń. W teatrze Karola (Karltheater) 

w Wiedniu, ma być dane przedstawienie na ko­
rzyść pogorzelców w Chicago. Artyści teatru 
nadwornego odegrają nową 1-aktową komedyę, 
na której tytuł autor się jeszcze niezdecydo- 
wał. Nastąpi Piękna Galatea. Tytułową ro ę 
odegra panna Hauck. Przedstawienie zakoń­
czy się baletem, w którym członkowie Opery 
W ielkiej udział mieć będą.

  y? Paryżu wyszedł zbiór celniejszych
pieśni S t Moniuszki w przekładzie francu-

  $ a  nowe wydanie komedyi Al. Fredry
zapisało Się W saąięj Warszawie przeszło
10,000 prenumeratorów.

_  Jeden z najpopularniejszych obecnie u- 
tworów muzycznych: Gawot $ czasów Lu­
dwika XIII,  wykonany będzie w krótce przez
orkiestrę teatralną. _ .

—  Komedya Koziebrodzkiego: Urabia M a­
ryan upadła przy pierwszym przedstawieniu 
w Poznaniu.

Ubliżylibyśmy sobie i Dyrekcji, gdybyśmy 
niniejsze sprawozdanie zaczęli od bezwzglę­
dnych pochwał; nikt-by nam zresztą nie uwie­
rzył aby w jednym tygodniu, tam gdzie su­
mienna krytyka niejedno miała do zarzucę- 

— naraz pod nową Dyrekcyą, jakby las- 
ka czarodziejską, wszystko na doskonałe się 
zmieniło. To też skrupulatnie i nawet za ską­
pą może ręką sypiemy kadzidło, z obawy 
odurzenia i zawrotów głowy, tak trudnych 
potem do wyleczenia.

A jednak mimo tej przesadzonej ostroż­
ności niepodobna nie przyznać, że spręży­
stość, staranność i zapał, z jakiem nowa Dy- 
rekcya zabrała się do podźwignienia sceny 
naszej, udzieliły się magnetycznie całemu 
personelowi teatralnemu, że jeżeli gra poje­
dynczych członków, nie zadowolniła nas jesz­
cze w zupełności, to całość przedstawień wy 
padła świetnie. — Główna tu zapewne za­
sługa tak znakomitego reżyssera, jakim jest 
p. Rychter — wpływ jego tu widoczny.

Po ty u  krótkim wstępie, przechodzimy do 
szczegółowego sprawozdania. Chcemy powie­
dzieć kilka słów o dwóch nowych sztukach- 
dwóch nowych sztukach, wystawionych wciągu 
pięciu dni. Na innych scenach policzonoby 
taki pośpiech, do nieprawdopodobieństw — 
Kraków oswojony już z takiemi cudami. Przed­
stawiono: „Przyjaciele* Fredry i „Straszne 
kobiety11 Dumanoir a. Bardzo trafnie ktoś się

czoru, dostała się p. Rychterowi za smakosza. 
Była to gra dojrzałego i wytrawnego artysty, 
obmyślana i wypracowana nawet w szczegó­
łach i drobiazgach, tem trndniejsza, ze nie- 
bardzo posiłkowana harakteryzacyą twarzy, 
która zamało nadaje się do zmian i prze- 
kształceń.

Najtrudniejsze stosunkowo role, przypadły 
pani Hoffman i p. Ładnowskierau (Zofia i Zdzi­
sław), role dwojga zakochanych, których au­
tor do samego końca gwałtem trzyma w nie­
świadomości tych uczuć wzajemnych i w la­
mentach miłosnych. To, co później tak do­
wcipnie sam wyśmiał w Ś l u b a c h  panieńskie 
w Albinie, tu traktuje na seryo i eon am Te. 
Przez to figury te chorują na monotonnośc 
i brok akcyi. Oddać te role tak, aby by y 
wdzięcznem zjawiskiem na scenie i nie nu­
żyły słuchaczów, było wielkiem zadaniem, 
z którego pani Hoffman i pan Ładnowski 
po mistrzowsku się wywiązali. Znakomita de- 
klamacya przy długich nieco dyalogach i gra 
mimiczna artystów nadały bladym postaciom
krew i życie.

Urządzenie sceny było z gustem i wy* 
kwintnością, do której dotąd Kraków mebył 
przyzwyczajony.

Ó sztuce „Miłość i Dyplomacja*, znanej 
już dawniej, wspomnimy dla tego tylko, ąoy 
oddać zasłużoną pochwałę znakomitej grze 
pani Aszpergerowej. Jestto jeszcze jedna 
z ról tej artystki, w której talent jej dawnym 
rozpala się blaskiem i uwielbienie wzbudza. 
Dopełniwszy tego miłego dla nas obo-

kobiety* Dumanoir’a. Bardzo trafnie ktoś się ocenienia gry i
w y r a z i ł ,  żeDyrekcya rozpoczęła szereg przed- wiązku, J biet ^  przetłóniaczonej

 I ialr KIP. V0Zl>0('ZVna b a l  DO- SZTUKI
w y ra zu , ł c  — *---------- 0 * -
stawień Fredrem, jak się rozpoczyna bal po­
lonezem. Wybrała zaś „Przyjaciół," jako 
mniej znanych naszej Publiczności, lubo sztu­
ka ta  nie liczy się do arcydzieł tego pisarza. 
Główną jćj część zajmują sceny sentvmen- 
talno-miłosne, w których, jak wiemy, Fredro 
nigdy nie celował, a wiersz ciężki i stara 
forma dyalogów, nie przyczynia się wcale do 
jej podniesienia. Ratują tę sztukę osoby przy- 
stawkowe, które autor naszkicował z właści­
wym sobie humorem i wyborną charaktery­
styką. W tych od niechcenia rzuconych szki­
cach, znać mistrzowską rękę Fredry. To też 
pojawienie się na scenie smakosza, barona, 
Wtorkiewicza i panny Bobinę, ożywia ciężką 
atmosferę sztuki i wywołuje uśmiech na ustach 
widzów. Szkoda, że nie wszystkie te role od­
dane zostały według myśli autora; i tak:  p. 
Eker zamało był baronem, zamało zrujnowanym 
arystokratą. Tę stronę należało lepiej uwydat­
nić, bo wszak to jedyna szansa barona wobec

WlACLIIUU/.mij ~    w
sztuki „Straszne kobiety*, przetłomae/.onej 
świeżo z francuzkiego dla tutejszej sceny. 
Kobiety p. Dumanoir, są straszne przez 
gadatliwość swoją, którą podkopują szczęście 
rodzin i burzą ich spokój — często mimo 
wiedzy i woli, jak n. p. pani de Chatelar, 
która z miłości do męża mówi o nim wszę­
dzie i zawsze, ,przez to zdradza jego taje­
mnice. Główną figurą komedyi jest pani de 
Ris, wyborny typ kobiety żywćj , ciekawej, 
gadatliwćj, bawiącej siebie i drugich kosztem 
nieobecnych. Nie jestto nawet w gruncie zła 
kobieta; obmawia więcej z amatorstwa, z przy­
zwyczajenia. Kiedyś musiała być enfant ter­
rible w domu rodziców, bawiąca towarzystwo 
dowcipnem opowiadaniem tego, co podpatrzyła 
w domu. Potem zostało to w jej naturze 
i ta dziecinna lekkomyślność, która bez za­
stanowienia bawi się sławą drugich, jest głó­
wnym rysem charakteru pani de Ris, ktorego

. •_________i.»  rr  n l r o  T \1K7P7JH '. 1116
wnym r*—* — 1

wszak to iedvna szansa barona wobec I artystka grająca tę rolę z oka. Piszczac me

łob’ więcćj rubaszności, ktoraby przez,to oddała lolę pan ’ • , . ]jCZYć się
dość rażą^ odbijała od p a ń s k i c h  manier ba- | piej ten odcień charakteru, rola J a  y ^ J

• r Ł_________________:_ T),\ni TTlror U'V-»  będzie do jednej - ą j l e p s ^ i  w jej r e p -

J T f f i l S S  1 S w i d z i i ^  grz°e pa^i Hoffman ’nie ła ­

two się spotkać nawet na większych scenach

ZaRolę1Cpanihde Chatelar, owej przez nie­
świadomość strasznej kobiety, oddała p. May 
zupełnie zadawalniająco. Z przyjemnością za­
notować tu musimy, że w grze p. May 
dzimy od jakiegoś czasu znaczny postęp. Nie 
brak' iej nigdy było zrozumienia roli, ale w od­
daniu iJh była pewna sztywność i zbytne pa- 
niiet inie o sobie na scenie. Teraz panna May 

iS tych waJ to gr« a -  
skuie na prawdzie i wdzięku.

Panu Rychterowi przypadł w * ^ raszn£ *  
kobietach* typ tak stosowny do charakteru 
V et. ról typ cichego poczciwca, że grę w tej 
ro"? można nazwać koncertową. Szczegol.nćj 
S z S ć  go musieliśmy w chwili, gdy się 
dowiaduje o wiarołomstwie żony, a potem.
«dv znalazłszy podrzuconą kope.tę na ziemi, 
zaczyna wierzyć w niesłuszność swych podej- 
rzeń. Nic łatwiejszego było, jak w chwilach 
tych dwóch gwałtownych wzruszeń, wpaść 
\v nrzesadę. Trzeba było takiego artjsty , jak 
p Rychter, aby zacnować miarę artystyczną 
i nieprzekroczyć delikatnej granicy nakreślo­
nej charakterem pana Pomerol.

Pan Eker pojął i oddał swoją rolę (Gu­
stawa Chatelar) bardzo dobrze; w grzes jego 
była jednolitość, co jest nie małą * »»g .
St, role w których p. Eker jest doskonały, taką 
jest r o l a  Chatelara. Z maleńkiej rolki p Bonnas- 
sieux pan Zamojski wywiązał się dobrze, rów­
nież p. Ładnowski (Hr. Daranda), który 
za mało miał w tej sztuce sposobności do ro­
zwinięcia swego talentu. O panu ,HolzmB*j?*  
lc na teraz możemy powiedzieć, że ruchy 
jego na scenie, jak również jadzeniesobm  
z rękami, które mu tak zawadzają, znośniej 
s z im i  już były dla nas, niż w poprzednich 
występach. Widoczną jest praca i usiłowanie 
w' tym względzie. Radzilibyśmy m u jeszcze 
w zwierciedle studyować poruszenia muszku- 
łów twarzowych, które nie zawsze są dość 
estetyczne jak na salonowego kochanka, Pan 
Litke wystąpił w tej sztuce po raz p i e c z y  
w roli komieżnej służącego pana p °mmcr“!^  
Zdaje nam się, że ma w sobie dość zasobow

k°Na Skończenie kilka słów jeszcze o sa­
mej sztuce. Przyznać się musimy, żeśmy się 
więcej spodziewali. Myśl komedyi wyborna 
ale wyrażenie tej myśli idzie autorowi trochę 
nie sporo, szczególniej w pierwszym akcie. 
Akcya sztuki nie ma tej łatwości i jasności, 
jaką podziwiamy w komedyach Sardou. S 
na z kopertą przypomina historyę z chloro­
formem w „Partyi Pikety* a / ™ i e r o l “ jest 
zmodyfikowanym nieco Causadem z „Naszy
najserdeczniejszych* -  wprowadzenie państwa 
Bonnassieux jest całkiem nieusprawiedliwione. 
Z tern wszystkiem całość komedyi miłe robi 
wrażenie, a zaletę jej stanowią dyalogi, pełn 
elegancyi i dowcipnych zwrotow.
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W niedzielę dnia 2P°Października 1871 r.
Sielanka dramatyczna w I akcie przez W. M. v. Koenigswinter z  niem.

się w niej serce
(Panna Wanda Urbanowicz b. artystka Teatrów Warszaw­

skich przedstawi rolę Jadwigi.)
W olfhart, kapitan —  
Jadwiga, jego wnuczka 
Urszula, jego gospodyni

Os o b y
P an n a  IJrhann  • I ^olker, nadleśniczy —  —  Pan Webersfeld.

^n n 3  U r b a n o w i c z  I Bogumił iVnn <svu   u  14Pani Ekerowa ^ o 0umir, j< go sj u _  Pan Holtzmao.
1 ocena na wsi.

Komedya w I akcie z francuskiego pp. Moreau i D ekcour przełrźona
przez Sew eryna Kapliilskiego.

Przysługa
Blanchard, adwokat —  — pan Eker.
Hortensya, jego żona -  Panna May.
Moutonnet, przyjaciel Blan- 
charda — — —  —  p an Rychter.

O  G  3E3 mr
Cezaryna, jego żona — — Pani Hoffman.
Paweł, dependent Blancharda Pan Nowakowski. 

Rzecz dzieje się w Paryżu.

Komiczna Operetka w I akcie z muzyką Fr, Suppego. Libretto p. Henrion 
przełożył Feliks Schober.

Pięk
O  &  G  X

Galatea, s t a t u a -  —  -  Panna Ćwiklińska.
Pigmalion, rzeźbiarz grecki Pan Stanuchowski.
Midas, bankier i protektor 
sztuk pięknych— -  — p an Zamojski.

1ST:
Ganimed, Służący Pigmalioua Pani Borkowska. 

Rzecz dzieje się w Grecyyi w pracowni Pigmaliona

Keżysser J. Rychter. Dyrektor Operetki p. Hoffmann.

Porządek w idow isk.: -  1. Przysługa -  2. Zbudziło *  w „ ej serce -  3. Piękua Galatea.

m m

Cena miejsc zwyczajna. —  Początek o godzinie 7.


